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Swigto nauki polskiej w Warszawie.
W a rs z a w a  zdała egzamin. W  okresie dziejowego  

p rzew ro tu , w śród huku arm at i k rw a w e j pożogi, 
która  usiała m ogiłam i i zgliszczam i ziem ie polskie, 
stolica Po lsk i nie ugięła się pod brzem ieniem  naj 
cięższych ofiar i w  ty m  trag iczn ym  dla narodu poi 
skiego momencie dala dowód swej s iły  duchowej, 
zapalając stłum ione uciskiem rosyjskim , lecz nigdy  
nie zgaszone ognisko nauki polskiej. W  k ilk a  za­
ledw ie  tygo dn i, w  czasie, gd y  w ojska rosyjskie opu­
szczały K ró les tw o  Pol kie, paląc i niszcząc w szystko  
za sobą, a zw ycięskie arm ie staczały jeszcze zacięte 
w a lk i z ustępującym , lecz up artym  w rog iem  —  
W a rs z a w a  s tw o rzy ła  szkolnictw o polskie, u w ień ­
czone w  dniu 15 listopada otw arciem  polskiego U n i­
w e rs y te tu  i polskiej Po litechnik i. To też dzień ten, 
w  ta k  ciężkich i ponurych dla całej P. lski czasach, 
stał się praw dziw em  św iętem  —  polskiej k u ltu ry  
i polskiego du ha narodowego, którego nie m ogła  
i nie może złam ać najbrutaln ie jsza przem oc...

A k t  o tw arcia  U n iw e rs y te tu  i Po litechnik i odbył 
się bardzo uroczyście. Po odpraw ieniu uroczystego  
nabożeństwa w  katedrze św. Jan?, profesorow ie, przed  
staw iciele polskiego społeczeństwa i delegaci najroz  
m aitszych in s ty tu cy i udali się do U n iw e rs y te tu  i P o ­
litech n ik i, w ita n i ow acyjn ie przez zgromadzone na 
ulicach tłum y. Tam  rozpoczęła się w łaściw a uroczystość 
w  obecności przed staw ic ie li w ładz niem ieckich.

U n iw e rs y te t, k tórego rek torem  został znany le ­
karz  dr. B rudziński, rozpoczął natychm iast po o tw a r­
ciu sw ą działalność na w szystkich w ydziałach , a m ia­
now ic ie : lekarskim , p raw nym , filozoficznym  i m ate­
m atyczno-przyrodniczym . ju ż  w  k ilk a  dni po ó tw ar

Święto nauk i po lskiej w W arszaw ie: Rektor Uniwersytetu warszawskiego dr. Brudziński (X ) oczekuje na gości
podczas uroczystości otwarcia uczelni.

szewicz, zostały o tw a rte  następnjące w y d z ia ła ły : polskiej nauki, a fa k t ten odbił się radosnem echem
in żyn ierya ro lna, arch itektura , e lektrotechnika, in ży - w  całej Polsce.
n ierya  budowlana, mechanika i chemia. N a Po litechnikę ■...................

Wieś, spalona przez uciekającego nieprzyjaciela. Sladeai odw rotu R osyan: Rosyjskie okopy pod Lublinem.

ciu U n iw e rs y te tu  liczba słuchaczy w ynosiła  z górą w  p ierw szych dniach po o tw arc iu  zapisało się przeszło  
tysiąc. sześciuset słuchaczy.

N a  Politechnice, k tó re j rek torem  został inż. S tra - T ak  w ięc w  W a rs za w ie  zapłonęły na nowo ogniska

D zień  m od łów  za P olskę  
w  Ischlu.

Echo głosu Ojca św ., w zyw ającego ś w ia t ka to ­
lick i do m odłów  za Polskę w  dniu 21 listopada, 
odbiło się także i w  A lpach , w  Ischlu . gdzie ranni 
i  chorzy polscy żołnierze w  m iejscowych szpitalach  
w  znacznej jeszcze liczbie przeb yw ają . Polscy żo ł­
nierze w  dniu tym  p rzys tąp ili w  czasie mszy św ., 
celebrowanej przez ks. Jana G łąba, w ojskow ego  
duszpasterza, do św iętych  S akram entów  na inten- 
cyę potrzeb Polski.

W  uroczystości te j, k tó ra  odbyła się w  szpitalu  
powszechnym , oprócz żołn ierzy P o lakó w  i księdza 
Głąba w z ię li ochotnie udział p p .: Reischel, nadpo- 
ruczn ik i kom endant stacyjny  w  Isch lu , przedtem  
radca nam iestn ictw a w  L incu , nader sym patyczny  
i tro s k liw y  o zdro w ie  fizyczne i duchowe żo łn ierzy  
w  tam tejszych szpitalach, dr. M ayer, prym aryu sz, 
bardzo w y b itn y  lekarz, dr. Thiess, sekundaryusz, 
ks. Kokta, (Czech), w ie lk i p rzy jac ie l żo łn ierzy, siostra  
S y lw ia , przełożona, z sw em i siostram i p ielęgniarkam i 
i  Ram sauer, zarządca szpita la .

U roczystość zakończyła się wspólną fotografią , 
k tó rą  zam ieszczam y w  dzisiejszym  num erze.

Święto nankl po lsk iej w W arszaw ie: Zewnętrzny widok jednego z budynków Uniwersytetu warszawskiego.

Powrót tułaczy krakowskich.
Po przeszło ro k  trw a jącem  w ygnan iu  zaczęli 

wreszcie w racać do K ra k o w a  tułacze, w yew akuo- 
w ani do baraków  choceńskich. P ie rw s zy  pociąg, w io ­
zący około tysiąca uchodźców z Chocenia, p rzy b y ł 
w  dńiu 2 5  listopada.


